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KORESPONDENT 


ROLNICZY, HANDLOWY 1 PRZEMYSŁOWY. 


Wychodzi jako pismo dodatkowe bezpłatne przy „Gazecie Warszawskiej.* 


į dzie; pozostałe zaś 10 kop. rolnik traci albo wskutek pilnej potrzeby 
| pieniędzy bez możności jej usunięcia drogą taniego kredyta, lub też 

wskutek niemożności dostawienia zboża w czasie najodpowiedniej- 
| szym do stacyj kolejowych, gdzie, w braku spichrzów na zboże, 

zmuszonym jest sprzedawać je po cenie proponowanej. Praktykuje 
się to zwykle zaraz po żniwach, gdy ceny żboża są zwykle najniż- 
sze, gdy tymczasem w styczniu i lutym pud pszenicy cenionym by- 


Główne rynki zbożowe i ceny zboża. 


III. | 


Rolnicy rzadko kiedy liczą się z wymaganiami rynków zbożo- V s 
ZI ia nika «dolna LE Oe ode Agee lex Motliwem rówież jes zwiękaźónie dochodów ARTE 
norodniejszych gatunków w jednej i tej samej okolicy. Co | eż je ochodów rolnika przez 
zdarza 2 Hafdzo często, ża Fare ma to nawet w pojedyń- A ar aik AE A od peona ziarna, względnie doo: 
czych majątkach bez jakichkolwiek uzasadnionych ku temu przy- | głości do głównych rynków zbożowych. Taka zniżka na ogólnej 
miin lab: też przy Aetea zboża nie czyni wię odpowiedniego | przestrzeni może z łatwością być dokonaną bez uszczerbku dla ża 
podziału na gatunki pod względem czystości: i. pełności ziarna. | lei żelaznych o 5 do 7 kop. na pudzie. Tym sposobem, nawet przy 
Z wprowadzeniem przeto klasyfikacyi zboża, do zasiewów, z konie- | niskich cenach miejscowego zboża za granicą, rolnik może mieć od 
czności, musiałoby być używane takie ziarno, które miałoby na ryn- | 15 do 25 kop. zysku na pudzie więcej, aniżeli to się dzieje obecnie 
kach zbożowych zbyt najkorzystniejszy, a jednocześnie zby wałoby | 
się zboże gatunków wyższych, pośledniejsze zaś pozostawiałoby się | 
na gruncie do konsumcyi miejscowej. Łatwo zrozumieć, że przy 
dzisiejszych niskich cenach produktów rolnych wszelkie tranzakcye 
przedstawiają tem więcej korzyści, im więcej producent potrafi Za- 
stosować się. do wymagań rynków, i że jedynie uwzględnienie tych"! 
wymagań daje możność prowadzenia gospodarstwa rolnego, uła- 
twiając jednocześnie tani kredyt, niezbędny do sprzedania plonów 
w czasie najodpowiedniejszym, aby tym sposobem uniknąć przepeł- 
nienia rynków, co wpływa zawsze nader ujemnie na ceny. 
Wszystko to Se pe może być dokonane pod warunkiem bliź- Streszczając niniejsze poglądy na szwankujący u nas handel 

szego zapoznania się rolników z sytuacyą i wymaganiami rynków | zbożowy, możemy je wyrazić w następujących dezyderatach, a mia- 
zbożowych. Potrzeba więc przedewszystkiem, żeby rolnik wiedział | nowicie: dla uporządkowania handlu zbożowego i podniesienia chy- 
dobie JAA Rtnok kolacja) pogody. daję oai w | yy? kalefowyóaród pesto ZUZA ATO WNO BA TYNKI wowarzna 

a młynów, jakie przymioty ziarna najwięcej są cenione n zboża z y 7 ne, 
lub ati EE dokąd ie i pie a aisa najkorzystniej | jak m A p s Ea d A 2) urządzenie składów zbożowych 
jest sprzedać ten lub inny gatunek zboża. Dla: osiągnięcia tego | na główniejszych dla handlu zbożowego stacyach kolejowych, z uła- 
celu, t. j. żeby mieć możność otrzymywania rzetelnych i zaa. in- | Hanzy zjem kz Ry kaj i ARA toby Get Jig e a in- 
formacyj 0 aen zbożowym; niezbędnem = ie. W br. pe ra Astor sk stilet tioństawio śledzen iei a tów DA ko puje zi 
dowej klasyfikacyi zboża, dokonywanej corocznie. raku cą | ira Sr A Ek Nbi ( Kar mł yen ostanie się W warun- 
takiej klasyfikacyi wiadomości, otrzymywane o sytuacy! ryn ów, | idioto 8 ję k ik e ge g ad: ch ryn Ar. oraz stósowa- 
nie mają prawie żadnego znaczenia, ponieważ rolnik pozbawionym | Nie się do ządan, ych pod względem przymiotów ziarna roz- 
jest możności porównania swoich produktów z produktami, cenio- | maitych gatunków zbóż przez właścicieli młynów lub konsu- 
némi pa rynku, brak mu bowiem w tym względzie jakichkolwiek | mentów. 
ustalonych wskazówek, Tymczasem wprowadzenie klasyfikacyi | 
zboża podwyższy niewątpliwie cenę pszenicy na rynku londyńskim 
przynajmniej o 10 kop. na pudzie, a jednocześnie zaoszczędzi około 
5 kop. na pudzie kosztów komisowych, będących zyskiem pośredni- | 
ków, wskutek niedokładnego określenia cen zboża względnie do | 
gatunku. Prócz tego jeszcze 5 lub 10 kop. pozostanie w zysku dla i 
rolnika, jeśli będzie zorganizowaną prawidłowsza manipulacya prze- 
wozowa na kolejach żelaznych z uwzględnieniem możności wycze- | 
kania cen lepszych przez urządzenie odpowiednich spichrzów na ; 
Ae PO: = aonana „3 ady ary j 23 pó re | nego, zwiększającego tylko wagę, jako to: kąkolu, groszku dzikie 
jowych. Jak dalece znaczne są różnice w cenach na rynk AJ „Z z „jako to: lu, u dzikie- 
seowych i w Londynie, może posłużyć przykład następujący: | go, nie U GS eksportn ruskiego. Pooliwaś. ZANECE 
Jesienią w roku 1895 pszenica ozima ceniła się w wewnę- jest zapalonym entomologiem, powierzone mu zaś stanowisko inspe- 


przewozowych i wogóle przy panującym chaosie w handlu zbożo- 
wym. Niezależnie od tego jeszeze do 10 kop. na pudzie pszenicy 
możnaby otrzymać w zysku przez zwiększenie przymiotów ziarna 
drogą dokładniejszej uprawy roli i sprzętu plonów, a również i ga- 
tunkowaniu ziarna, na lepsze i pośledviejsze, przeznaczając pierw- 
sze na sprzedaż, a drugie do miejscowego użytku. Jest to tem ko- 
nieczniejsze, że na rynku londyńskim pszenica ruska z przyczyny 
niedokładnego jej sortowania ceni się znacznie niżej aniżeli pszenica 
australijska. 


| 
| 


Nowy niszczyciel zboża. 


Rodak nasz, p. Zdzisław Mitkiewicz, został mianowany przez 
p. ministra skarbu w porcie Mikołajewskim i przy elewatorze tam- 
tejszym inspektorem zbożowym, którego obowiązkiem jest baczyć 
na to, by wywożone zboże było dostatecznie oczyszczone, a fałszo- 
wanie zboża przy pomocy wszelkich domieszek ziarna nieużytecz- 


trznych guberniach Cesarstwa po 50 kop. za pud z dostawą do sta- ktora zbożowego daje obszerne pole do studyów w nieustających 
cyi kolejowej. Ta sama pszenica, ze względu na wysokie przymio- stosunkach z rolnictwem, przeto obserwacye i wnioski p. Mitkiewi- 
ta ziwrua, cenioną była na rynku londyńskim po rubla ża pud. cza na polu badań entemologicznych mogą oddać olbrzymią przy- 
Zważywszy, że koszta transportu do Londynu nie przenosiły | sługę rolnikom, którzy nie zawsze potrafią zwalczać trapiące ich 
25 kop. od puda, przekonamy się, że właściwie pszenica ta nie po- | klęski od szkodliwych owadów. 
wiuna kosztować na rynku londyńskim więcej nad 75 kop. za pud. Właśnie od kilku lat na olbrzymich przestrzeniach gub. Cher- 
Różnica przeto 25 kop. powinna była przypaść na rzecz rolnika sońskiej, w naddnieprzańskich powiatach gub. Kijowskiej, wreszcie 
przy uporządkowaniu handlu zbożowego w zakresie wyżej wskaza- | daleko za Dnieprem w gub. Ekaterynosławskiej i Połtawskiej sze- 
nym. Obecnie zaś te 25 kop. rozpadają się na niedocenienie zboża rzył klęskę nieznany przedtem gatunek owadu, który, gnieźdżąc 
na miejscu, wskutek braku odpowiedniej klasyfikacyi ziarna, dzięki | się w spichrzach i składach ziarna, doszczętnie niszczył zboże, do- 
czemu kupujący ocenia je nie według wyższej, lecz średniej ceny | stawszy się bowiem przez łupinę do wnętrza, psuł ziarno, które 
na pszenicę na rynku londyńskim, co wynosi około 15 kop. na pu- ' skutkiem tego rozsypywało się w ręku jak próchno, choć wygląd 


przy brakn klasyfikacyi rządowej, przy. utrudnionych warunkach . 


miało zdrowego. 
szkodnika i wynajdywaniem środków z n'm walki; oto co nam z ob- 
serwacyj swoich komunikuje: Nieznany dotąd owad zbożowy, prze- 
bywający wyłącznie w spichrzach i składach ziarna, należy do ga- 
tunku Calandra granaria, przezwanego w Indyach robakiem pal- 
mowym, który na wyspach Antylskich używany bywa do jedzenia. 
„Calandra“ była dotychczas plagą śpichrzów zbożowych w krajach 
egzotycznych, gdzie pustoszyła pszenicę i kukurydzę, entomolo- 
gowie zaś twierdzili, że nie tyka ona ani jęczmienia, ani żyta, ani 
owsa. 

Tymczasem p. Mitkiewicz zaobserwował, że „Calandra“, któ- 
ra nie wiadomo skąd się pleni, obecnie w okolicach morza Czarnego 
również obficie się rozmuasża, niszczy jęczmień i żyto, oraz pszenicę 
i kukurydzę. Chociaż „calandra“ nie jest dłuższa nad dwie linie, 
łatwo dostrzedz jej tułów eliptyczny, lekko wklęsły, koloru najczę- 
ściej ciemno-kawowego, z długim nosem i pokrywami skrzydeł 
w'pasy, pod któremi wszakże niema drugiej pary skrzydeł błonia- 
stych. Na południa Cesarstwa „calandra* rodzi się w kwietniu aż 
do września łącznie, dopóki termometr wskazuje powyżej 8—9 sto- 
pni ciepła. Z obniżeniem się temperatury, owad traci energię, 
w czasie silnych chłodów wpada w stan odrętwienia i jest niejako 
martwy, lecz z powrotem ciepła powraca mu życie i znów szerzy 
szkody. Samica, po zapłodnieniu się, pogrąża się w warstwy ziar- 
na w śŚpichrzu, przebija łupiny ziarn, składa w każdem z nich tylko 
po jednem jajku i zakleja ją własną cieczą, barwy zbliżonej do ko- 
loru ziarna, Z jajka wkrótce wyrabia się mała gąsienica, białą, 
bez nóg, miękka, podługówata, z zaokrągloną główką o dwóch sil- 
nych szczękach, któremi wyjada mąkę wewnątrz ziarna aż do łu- 
piny i w ten sposób rozszórza swe mieszkanie w miarę, jak sama 
rośnie. Gdy już wnętrze ziarna jest puste, gąsienica przeistacza 
się w poczwarkę. W tym drugim okresie nie karmi się niczem 
i nie daje oznak życia, tylko porusza odwłokiem, jeżeli się go do- 
tykać. W ośm lub dziesięć dni staje się ukształtowanym owadem 
i daje życie nowemu pokoleniu. Jedna samica w ciągu jednego ro- 
ku może dać życie 23,600 owadom, lub też inaczej obliczając, 12 par 
owadów w jednym hektolitrze zboża wydaje na świat 75,000 owa- 
dów, z których każdy zjada po trzy ziarna, co wynosi 9 kilogra- 
mów zboża. 

Ziarno, wyjedzono przez „calandrę*, niczem na -pozór nie 
różni się od ziarna zdrowego, dopiero waga wskazuje różnicę; rzu- 
cone do wody, pływa na powierzchni jako puste, gdy ziarno pełne 
opada na dno. Samiec „calandry* żyje tylko kilka dni po zapło- 
dnieniu, samica zaś żyje dopóki zncsi jaja, lecz jeżeli zbraknie jej 
ziarn do składania jajek, wówczas wcześniej wpada w stan odrę- 
twienia; jeżeli zaś położyć w sąsiedztwie ziarno, które zapewne po 
zapachu czuje, budzi się z letargu i znów składa jajka. Najwięcej 
spustoszeń czynią uksztaltowane owady, które nie są zapłodnione 
w ciągu lata lub przed nadejściem chłodów, wówczas owad opusz- 
cza ziarno i szuka osamotnienia w szczelinach ścian, w szparach 
podłogi, na belkach sufitów, skąd z nadejściem ciepła zjawia się 
iszuka zaplodnienia. W ten sposób znaczna ilość tego owadu 
przetrzymuje zimę i z nową siłą pleni się na wiosnę. Zwyczajem 
owadów tęgopokrywych, samica „calandry* przeczuwając śmierć, 
składa jajka tam tylko, gdzie gąsienice mogą znaleźć pokarm. „Ca- 
landra* nigdy nie trzyma się na powierzchni zboża, lecz całe życie 
ukryta jest w stosie ziarna w Śpichrzu, na sześć lub siedm cali 
głęboko. „Calandra“ ma swoich zaciętych wrogów, które poże- 
rają ją masami. Są to owady nieszkodliwe dla zboża, zwłaszcza 
chrząszczyk zielono-błękitny, z czarnemi wąsikami i bialemi łap- 
kami, którego obecność w śpichrzu powinna być pożądana. 

P. Mitkiewicz twierdzi, że „calandra* niszczy tylko zboże 
miękkie i wilgotne, suchego bowiem ziarna żądło jej nie przebije. 


P. Mitkiewicz zajął się właśnie badaniem tego. 
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Przekonał się o tem, głodząc w słoiku przez kilka dni „całandrę*, | 


a potem sypiąc na żer ziarno suche, zawierające zaledwie 5% wil- 
goci. Po pięciu dniach „calandra“, nie mogąc sobie poradzić 
z ziarnem, zdychała. Gdy wsypał do innego słoika z owadem ziar- 
no miękkiej pszenicy, zawierające 32% wilgoci, „calandra“ bardzo 
ożywiona żerowała od 6-ej rano do 3-ej po południu, a potem, po- 
kryta pyłem mącznym, plądrowała po słoiku. W śpichrzach „ca- 
landra* przeważnie żyje ziarnem, łeżącem na wierzchu, w głąb zaś 
nie przenika, gdzie powietrze nie ma przystępu. Najbardziej owad 
ten mnoży się w pszenicy jarej i życie. które w czasie zbioru były 
pod deszczem. P. Mitkiewicz zanotował następujący fakt: 6,000 
pudów pszenicy, zwanej w handlu „podolską*, a zbieranej w cza- 
sie deszczu, przeleżało w śpichrzu przez zimę, w maju spostrzeżono 
obecność „całandry*, w, czerwcu zaś przy ładowaniu na statki 
okazało się na wadze tylko 2,800 pudów ziarna, reszta zaś stano- 
wila plewy z żeru „calandry*. Powodem tak wielkiej straty było 
sypanie pszenicy cienką warstwą i zaniedbywanie przewietrzania 
iszufłowania, przy tych bowiem środkach strata największa nie 
dosięga 10%. W elewatorach „calandra“ bezwarunkowo ginie skut- 


| 


| 
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kiem nieustannego mechanicznego szuflowania zboża, wentylacyi; 
gdy mechanizm elewatora nie działa, a ziarno leży w warstwach 
ośmiosążniowej wysokości bez przystępu powietrza i światła, nie- 
tylko „calandra“, ale wszelki owad musi zginąć. Jednym środkiem 
skutecznym pozbycia się „calandry* jest, jak to wypróbował 
p. Mitkiewicz, częste przewietrzanie śpichrzów, przesuszanie zboża 
zwłaszcza na słońcu, układanie grabemi warstwami na parę łokci, 
wreszcie co jakiś czas przerzucanie z zasieku do zasieku lub z miej- 
sca na miejsce, wszelkie bowiem zalecane przez niemieckich i fran- 
cuskich entomologów tępienie „calandry* przez *podwyższanie 
temperatury od 39 do 50°, dymu tytuniowego lub benzyny, albo 
kwiatu siarczanego, jest kosztowne i nie doprowadza do pożąda- 
nych rezultatów. 


Nowy sposób uszlachetnienia zbóż, 


Od dosyć dawna już w hodowli zwierząt przekonano się o po- 
trzebie poznania przez hodowcę zależności, jaka panuje pomiędzy 
cechami zewnętrznemi, widocznemi i dającemi się zmierzyć, a. wła- 
snościami wewnętrznemi, fizyologicznemi, dającemi się nadto okre- 
ślić bezpośrednio, a które jednakże orzekają o użyteczności zwie- 
rzęcia. Jako przykład przypominamy wydawanie sądu o usposo- 
bieniu, zdolnościach opasowych, młeczności i t. p., z przymiotów 
skóry, rogów, kończyn i t. d. 

Zupełnie podobne wypadki zachodzą w dziedzinie hodowli ro- 
ślin, z tą jedynie różnicą, że dotychczas posiadamy jeszcze nie- 
zmiernie mało doświadczenia w tem, jakie cechy roślin, dające się 
zewnętrznie poznać, uważać możemy jako wyraz wewnętrznych 
własności fizyologicznych, niewidocznych, lecz warunkujących użyt- 
kowość rośliny. Nad dopełnieniem tych braków naszej wiedzy, 
nad stworzeniem nauki o stronie zewnętrznej roślin, a przedewszyst- 
kiem zbóż, autor niniejszego artykułu pracował przez długie lata. 
Z cennych wyników tej pracy pozwolimy sobie tu podzielić się kil- 
koma spostrzeżeniami, mającemi doniosłe znaczenie dla praktyki 
rolniczej. 

Hodowla zbóż ma do spełnienia dwa przeważnie zadania. 
Pierwrze polega na wyprodukowaniu odmiany, odznaczającej się 
plennością. Właściwość ta, rozumie się, może tylko wystąpić tam, 
gdzie poświęcają dużo kapitału na obrobienie i nawiezienie pola. 
Drugie zadanie polega na wytworzeniu odmiany, która jest w sta- 
nie wyzyskać lepiej dane warunki produkcyi przez to, że dostarcza 
cenniejszy wytwór, co przedewszystkiem będzie miało miejsce u od- 
mian, odznaczających się pomyślnym stosunkiem ziarna do słomy, 
przy normalnym rozwoju całej rośliny. Przy najniższych nawet 
cenach ziarna zbóż będzie ono zawsze produktem o wiele cenniej- 
szym od słomy, zatem i wartość sprzętu będzie wzrastała w miarę 
wzrostu stosanku pomiędzy słomą a ziarnem na korzyść tego osta- 
tniego. Z tej przyczyny dokładaliśmy oddawna wiele starania, 
żeby uchwycić te cechy, które pozwalają wnioskować o zdolności 
zboża do wytwarzania większej plenności ziarna. Jako takie wła- 
śnie cechy w pszenicy „Square head* wymienić możemy pałkowaty 
układ kłosa, u góry bardziej zwarty niż u dołu, a u owsa większe 
rozgałęzienie wiechy. Najważniejszą wszakże cechą z dotychczas 
nam znanych, jest możliwie najmniejsza ilość węzłów na źdźble. 
Odrębność ta ma nadto jednakowe znaczenie dla wszystkich rodza- 
jów zbóż, a przynajmniej dla znacznej liczby odmian pszenicy, żyta, 
owsa i kukurydzy, względnie dla wszystkich rodzajów i odmian 
zbóż, które dotychczas byliśmy w stanie poddać doświadczeniu. 
Wszędzie, gdzie się nam z tą cechą spotkać udało, znajdowaliśmy 
zmianę w całej budowie roślin. Międzywęźle górne lub obydwa 
najwyższe są znacznie wydłużone, niższe zaś, przeciwnie, zostają 
skrócone i zgrubiałe, w porównaniu do odpowiednich międzywęźli 
roślin o więcej ilości węzłów. Dotychczas jeszcze nie rozstrzygnięto, 
czy rośliny, u których spostrzegają mniejszą stosunkowo ilość mię- 
dzywęźli, posiadają rzeczywiście mniej węzłów, czy też niżej poło- 
żone z nich są tak skrócone, że traci się pewność zaliczenia ich do 
nadziemnych części roślin. Wzgląd ten wszakże sprawy nie zmie- 
nia, gdyż nie wpływa na osłabienie spostrzeżenia, że przez wybór 
roślin z małą ilością międzywięźli nadziemnych i oddzielny wysiew 
otrzymanego z nich nasienia, osiągamy możność wyhodowania od- 
miany, wyróżniającej się zwiększoną plennością ziarna. 

Łatwo i pewnie przelewającą się dziedziczność tej cechy 
stwierdzono przez doświadczenia z żytem i owsem, oraz przez wie- 
loletnie spostrzeżenia, dokonane przy uprawie pewnych odmian żyta 
i pszenicy, w których większa lub mniejsza ilość międzywięźli wy- 
stępowała jako cecha odmiany, która dopiero wtedy zasługuje lub 
zasłuży na to miano, jeżeli na pewno przelewa się na potomstwo. 

Co do znaczenia naszych cech dla uprawy zbóż w szerszym 
zakresie, w polu, podać możemy dotychczas tylko wyniki jedynego 


doświadczenia, dokonanego w polu z owsem. Wysiew ziarnna, 


otrzymanego z roślin z większą ilością węzłów (A) i mniejszą (B) 
wydał plon na powierzchni 15 metrów kwadratowych: i 


A B 
w snopie- ~. i 161 kg. 176 kg. 
w ziarnie . ; 55 kę. 62,5 kg. | 
w słomie i » A b 106 kg. 113,5 kg. 
na 100 kg. słomy przypada ziarna 51,9 kg. 55,1 kg. : 


Plon ziarna na obydwóch działkach znajduje się w stosunku 
jak 100:114. Plon słomy na obydwóch działkach znajduje się 
w stosunku jak 100:107. 


Wartość tego doświadczenia, również jak i dwóch z niem zgo- ` 


dnie brzmiących doświadczeń z żytem i owsem, wykonanych 
w szkółkach zbożowych, nabiera większego znaczenia wskutek fa- 
ktu, że żyto petkuskie, które w doświadczeniach porównawczych 
w Niemczech, zainicyowanych przez Towarzystwo rolnicze niemie- 
ckie, w ciągu 4-ch lat przewyższało inne odmiany żyta plennością 
ziarna w przecięciu o 10% i wyróżniało się od innych stosunkowo 
znaczną liczbą roślin o małej ilości węzłów. Również pszenica 
„Square head“, uszlachetniona przez p. Strubę w Szlansztedt, która 
na konkursie hodowli pszenicy „Square head* wydała przez 3 lata 
najwyższe plony ziarna, w porówaaniu do iunych hodowli tej od- 
miany, posiadała największą ilość zdziebeł o małej liczbie węzłów 
i najmniejszą ilość wielowęzłowej słomy. 

Z dotychczasowych wywodów naszych jasnem się staje, że 
znaczenie wyboru roślin z małą ilością węzłów, jako materyału do 
dalszej hodowli, nie należy rozumieć w ten sposób, jakoby przez to 
zwiększał się plon ziarna, ponieważ wybranym źdźbłom brak je- 


dnego międzywęzła, długości dwóch lub trzech centymetrów. Zna- ` 


czenie bowiem hodowlane tej cechy jest nieskończenie więkcze, niż- 
by można było oczekiwać po prostym braku jednego węzła. Prze- 


ciwnie, zmniejszenie ilości węzłów trzeba uważać jako zewnętrznie ; 
dającą się zauważyć wskazówkę, iż z nieznanych przyczyn wewnę: 


trznych, roślina posiada własność wydawania potomstwa, odznacza- 


jącego się nietylko energią życiową, lecz i zdolnością wytwarzania ` 


względnie wielkiej ilości ziarna w procentach ogólnej wagi całko- 
witego plonu. W doświadczeniach porównawczych z uprawą żyta 


mieliśmy np. cały szereg odmian, które przeciętnie wydały jedna- ; 
kowe plony na wagę w snopie; ogólna wysokość plonu zależała za- : 


tem oczywiście w większym stopniu od przymiotów roli i stanu at- 


mosferycznego, niż od wiasności odmiany. Pomimo to żyto pet- : 
kuskie przewyższyło znacznie wszystkie inne odmiany wartością | 
pieniężną plonu, gdyż wyróżniło się ono od innych odmian zdolno- ` 


ścią przetwarzania tych ilości organicznej substancyi, które grunt 
1 pogoda pozwoliły wytworzyć na wysoki udział procentowy ziarna. 

Zalecany tu przez nas sposób postępowania, pod względem 
wykonania, jest nader prosty i posługiwać się nim może każdy rol- 


nik, który zechce się zająć uszlachetnieniem ziarna do siewu. Ilość | 


pracy wyłożonej jest bardzo mała i koszta prawie żadne, a postępo- 
wanie to pozwala się spodziewać podwyższenia plonu zbóż, które 
napewne nie przecenimy; obliczając je na 5— 10%. 


Zimowanie pszczół. 


W krajach cieplejszych, gdzie mroźnej i dłuższej zimy niema, 
a czas kilku miesięcy chłodniejszych, niby zimy, przechodzi swoją 
drogą, co dni kilka wypogadza się i nieraz słońce tak zagrzeje, że 
pszczoły polatać mogą, to tam można je zimować na dworze 
w ulach, nietylko o cienkich ścianach, ale i o szerokich i niskich 
gniazdach z ramkami. Przy takich bowiem ciepłych warunkach 
miejscowych pszczoły nie potrzebują zasiadać na zimę w ścisłą gro- 
madę, ażeby wzajemnie ogrzewać się, a tylko łażą sobie po wszyst- 
kich prawie plastrach gniazdowych i co kilka dni wylatując oczysz- 
czają się, a doczekawszy cieplejszej pory i jakiegokolwiekbądź po- 
żytku w polu, zaraz zaczynają mnożyć się obficiej. 

W takich to miejscowościach miały wielkie zastosowanie ule, 
jakby szerokie i niskie pudła, a najwięcej wychwalano ramkowe, 
Langstrota, z nadstawkami. 

Możność łatwego i częstego zabierania miodu w porcyach 
z białych plasterków, robiła wielką reklamę tym ulom, i na ich 
wzór budowano bardzo wiele i zastosowano w różnych miejscowo- 
ściach Europy. 

Przy warunkach jednak naszego kraju. a szczegółniej w Ce- 
sarstwie bliżej ku północy, ule takiego wymiaru, chociażby i o gru- 
bych i ciepłych ścianach budowane, na nic się nie zdały, bo gdyby 
się nawet na zimę wstawiało pszczoły do stebników, to przy chło- 
dnej i zmiennej wiośnie pszczoły w szerokich a jeszcze ramkowych 
gniazdach mnożyć śpiesznie się nie mogą, a zatem i kłopot jest 


s==- 


z zimowaniem i ambaras z okrywaniem uli cieplej na wiosnę i przy- 


tem mie osięgnie się właściwej korzyści dla braku robotnika na czas - 


głównego miodobrania. i 
Mając więc na względzie nasze warunki klimatyczne, musiał 
' być ul warszawski inaczej budowanym niż inne zagraniczne i ko- 
niecznie z odpowiednim wymiarem ramek wewnątrz. 

A zatem nasze ramki, jako stosowane do normalnej wielkości 
zimujących roi, są węższe od zagranicznych, bo na 10 cali tylko 
' szerokie, a zato wysokie do 18-u cali i stanowią, po złożeniu zimo- 

wego gniazda, mieszkanie ula stojaka, a nie leżaka, jakich najwię- 

cej rozpowszęchniano w krajach cieplejszych. W każdym razie, 
, żeby wszystkim hodowcom pszczoły dobrze zimowały, a zwłaszcza 
w naszych miejscowościach, gdzie od czterech do pięciu mie- 
sięcy bywa mroźna zima, musi być stosowane obok uli i odpo- 
wiednie uszykowanie pszczół na zimę. 

We wszystkich guberniach południowych mogą sobie pszczoły 
zimować na dworze, a wyżej ku północy, gdzie zaduże bywają mro- 
zy i zima dłużej się przeciąga, najpewniej będzie zimować je choć 
w tych samych ulach, ale wstawiając do budynków, czyli tak zwa- 
nych stebników. 

Jeżeli więc chcemy dobrze przezimować pszczoły na dworze, 


to w każdym ulu, odpowiednio do wymiaru i jego systemu, należy . 


_ roje zaopatrywać we wszystkie potrzeby, jakich -pszczoły wyma- 
gają do przeżycia samej zimy, a późnej chłodnej wiosny. 

Sam rój, jak wiadomo, od czterech do sześciu kwart muchy 
mający, potrzebuje skonsumować przez zimę od 15-u do 20-u fun- 
tów miodu, a że jeszcze kilka funtów jest mu niezbędnem, aby mieć 
w zapasie podczas wiosny, więc razem trzeba choć 25 funt. miodu 
zostawić na zimę każdemu rojowi. 

Swoją drogą mniej lub więcej zostawia się żywności pszczo- 
łom, miarkując po miejscu, gdzie się pasieka znajduje. 

j Więc naprzykład, gdzie bywają bardzo wczesne pożytki, jak 
z kwitnienia wierzb, czereśni i wogóle z sadów i parków, tam z 15 
funtami miodu roje przezimowują i zaraz na wiosnę miód świeży 
| znoszą; gdzie znów Wiosna jest chłodniejszą, a pożytek dla pszczół 
następuje później, tam każdy rój spotrzebowywa 20 i więcej funtów 
, miodu; we wszystkich zaś miejscowościach, gdzie mroźna zima 
przedłuża się, nie zaszkodzi pozostawić pszczołom od 30-u do 40-u 
nawet fantów miodu. 

i Tyle'co do zimowego: zapasu żywności, a teraz każdy rój 
i musi mieć w ulu odpowiedniej długości plastry, tak, ażeby pszczoły 
miały w czem wygodnie przesiadywać i ciepłe okrycie głowy ula, 
żeby ciepło z pomiędzy plastrów górą nie ulatywało. 

Gdy więc w każdym ulu, bez względu na system, pszczoły ma- 
| ją między sobą zdrową matkę, dostateczny zapas żywności i kilka- 
| naście cali długie plastry, oraz ciepłe ściany i powałę, to i najcięż- 
| szą zimę przetrwać muszą, ale powinny jeszcze mieć w swych mnie- 
; szkaniach zapewniony dostęp świeżego powietrza i być zabezpie- 
czonemi od zawilgacania się, czyli zbytecznego skraplania się rosy 
po ścianach ula i na powale. 
| Różnorodne doświadczenia nad zimowaniem pszczół wykazały, 
| że roje z ulami zachowane w suchej ziemi, lub w odpowiednim bu- 

dynku, gdzie temperatura nie podlega raptownym zmianom i trwa 
prawie jednakowo, naprzykład od 0? do 5° ciepła, najmniej miodu 
zjadają i nie zawilgacają się, ale siedzą cicho, prawie jakby nawpół 
w uśpieniu i dożywają wiosny w bardzo dobrym stanie. 
Przeciwnie, gdy pszczoły zimują na dworze, to zawsze zmiana 
temperatury wzruszać je musi; więc jeśli jest tylko chłodno i wilgo- 
tno, jak to bywa w późnej jesieni, to jeszcze pszczoły siedzą cicho, 
jakby spały, ale gdy jest mroźniej, zaczynają mruczeć i dla wytwa- 
rzania ciepła podkarmiają się więcej, a z tego powodu, ponieważ 
| 


przy tej czynności więcej oddychają, powstaje para, która osiada 
dookoła po chłodnych ścianach ula. 


Przy tęższych mrozach zaś więcej pary skrapla się w ulach, 


a stąd wierzchnia warstwa pszczół obsiadająca roje bywa mokrą 
i wiele pszczół zamiera. 

Niektóre z nich spadają na dół, inne zamierają między brzeż- 
nemi plastrami i często z tej wilgotności zapleśnieją. 

Wiedząc o tych wszystkich niewygodach podczas zimowania 
pszczół na dworze, bardzo dużo pomaga się im do zdrowszego prze- 
życia przez właściwe urządzenie ula; więc gdy ul ma ściany dość 
grube i jeszcze z ciepłego materyału, to już pszczoły w ulu nie tak 
bardzo ziębną, a gły w pobliżu ich jest wylot, więc mają oddech 
i nadmiar pary ulatuje, a jeśli powała ula jest ciepłą i stałą, to nie 
skrapla się rosa, któraby na siedzące pszczoły spadała, i w końcu, 
gdy pod gniazdem, nie za bardzo szerokiem, naprzykład z sześciu 
albo siedmiu plastrów złożonem, będzie dość pustego miejsca, to i na 
dworze pszczoły w dobrych ulach przezimują nieźle. 

Przy właściwym jednak dozorze pszczelarza pszczoły można 
przezimować na dworze nawet doskonale, ale wtenczas należy przy 
każdej większej zmianie temperatury podsłuchiwać, 


Jeżeli więc w ulu za huczno, powiększyć wylot, otworzyć tak- 
że i dolny, a przez ten ostatni zdoła zaraz zacznie wpadać chłodne 
powietrze do ula, więc osuszy się nieco wilgoć i wypędzi nadmiar 
pary górnym wylotem. 


Naodwrót znów, gdy się spotka rój mniej muszny, w obszer- : 
nym ulu, przez ciepłe okrycie tegoż i przymknięcie wylotu, za- ` 


bezpieczy się pszezoły od zaziębienia się. 
Wszystko to jest łatwo robić przy jako tako udoskonalonych 


ulach, jakie już mamy, ramowe i bezdenki, ale ostatecznie, przy ` 


umiejętności i w najgorszym ulu możebnem jest przezimować pszczo- 
ły dobrze, ma się rozumieć, przy okrywaniu czemś ciepłem, jak na- 


przykład obwiązywaniu słomą lab mchem, albo też umieszczeniem 


w jakimś odpowiednim budynku. 


Dajmy na to, że komuś zostały pszezóły na zimę w ulikach 


tymczasowych, wędrownych, czy jakich innych o cienkich ścianach, 
w których siedzą roiki z niepoobrabianemi gniazdami, to takich, ka- 
żdego oddzielnie, obwiązywać i zaopatrywać do zazimowania na 
dworże nie opłaci się, więc najlepiej będzie zabrać taką nędzę 
z kiepskiemi ulami do jakiegoś pokoju, czy komórki, poustawiać 
jeden przy drugim we dwa rzędy tyłaumi do siebie, szpary między 
niemi powypełniać mchem i na nich znów ustawić drugie dwa rzędy, 
przykrywająć czemś z wierzchu. 

Gdy tak zostaną, ale ustawione w kupę, z wylotami na boki, 
samo przez się wynika, że już pszczołom za zimno nie będzie, a gdy 
w komórce, czy pokoju, gdzie tak zostaną ule ustawione, będzie zu- 
pełny spokój, ciemno i Kilka stopni ciepła, pszczoły doskonale prze- 
zimują, aby tyko nie było ścian wilgotnych i namarzniętych wowem 
pomieszczeniu. 

W murowanych bowiem budynkach, gdy jest wilgoć i ściany 
namarzają, pszczół nie można ustawiać, gdyż od wilgoci mogłyby 
pozagniwać im gniazda. 

Najtrudniejszą sztuką pszczelarską bywa podkarmianie pszczół 
głodniaków zimową porą, a jednak, w danej chwili, trzeba koniecz- 
nie radzić i uratować pszczoły, choćby ich tylko garstka była, ale 
z dobrą matką. 


Wiadomo, że pszczoła jest tej natury, iż gdy zasiądzie na zi- ; 


mowe leże, to choć się podkarmia, nie oczyszcza się przez całą zi- 


mę, lecz tylko wszystko zatrzymuje w sobie, dopiero gdy wyleci z ula | 
przy cieple na wiosnę, wówczas pozbędzie się nieczystości, czyli | 


wyrzuci z siebie sporą kroplę bronzowo-żółtawego płynu. 

Zatem, gdyby się wśród zimy pszczoły zagrzało, zarazby się 
zanieczyściły, czyli zaperzyły; więc chcąc je podkarmić, trzeba na 
tyle tylko ogrzewać budynek, do którego się wniosło w tym celu 
pszczoły, albo gdy te tam zimują, aby nie krzepły z zimna, a kar- 


mić najwyżej przy kilku stopniach ciepła. Pokarm poddawać gę- ; 


sty, tak jak zwykle bywa miód patoka. 
Samo karmienie uskutecznia się w ten sposób: w ramowym ulu 
wyjmuje się ramkę z pustą woszczyną, nalewa w komórki miód lub 


syrop i wstawia między pszczoły; w bezdenku z nadstawką otwiera ; 


się z wierzchu do głowy i zapuszcza pokarm pomiędzy snozy przez 


wetknięte płótno. W każdym innym prostym ulu dobrze jest nalać -i 
ciepłego pokarmu w płaską miseczkę i podstawić ją na jakiemś rusz- | 


towaniu wewnątrz ula, pod samo gniazdo i to tak, ażeby się końce 
plastrów w pokarm zanurzyły. 


Nareszcie możebnem jest podkarmiać pszczoły przy pomocy , 


naczynka z lejkiem, czyli rurką podziurkowaną w końcu, i w taki 
lejek, gdy się go wetknie w gniazdo pszczele przez plastry nalewa 


się pokarm, który wycieka potrosze pszczołom przez otwory rurki. ; 
W każdym razie przy wszelkiego rodzaju podkarmianiu pszczół | 
zimą trzeba umieć wszystko bardzo ostrożnie robić, ażeby | 


ich nie wzruszać wiele i na tyle je tylko podkarmiać, aby mogły 
dożyć do cieplejszej pory. 

Kiedy już bowiem pszczoły mogą latać, wówczas już podkar- 
mianie nie może zaszkodzić, a każda pszczoła czując potrzebę oczy- 


szczenia się, szczególniej wielką przy nabieranin pokarmu, zaraz 
w tym celu wyleci z uła, pozostanie zdrową, a w każdym razie nie | 


powala plastrów, jak to bywa przy zaperzeniu się pszczół. 
Kazimierz Lewicki. 


Pożeranie prosiąt przez maciory. 


Zdarzają się lata, pisze p. Eddo w Kuryerze Rolniczym, 
w których pożeranie przez maciory własnych prosiąt przybiera ogól- 
niejszy i niejako epidemiczny charakter. 


Przeciwny ten naturze macierzyństwa krwiożerczy popęd, do- | 


tąd nie został dokładnie naukowo zbadany o tyle, aby dostarczyć 
hodowcom niezawodnych środków, zabezpieczyć ich mogących od 


dotkliwych nierzadko strat. 


4 a 
Czy na wytworzoną w tym kierunku:-żarłoezności-wpłýwają 
| pewne zmiany i warunki klimatyczne, czy skład i rodzaj spożywa- 
; nej karmy —niewiadomo; to wszakże zauważyć można, że jedną 
z ważniejszych przyczyn jest nabyty nałóg, lub, co najczęściej, cho- 
robliwy czy nerwowy stan maciory. Nałóg powstaje zazwyczaj 
z nieuwagi lub niedbalstwa, mianowicie, gdy trzodę, gwoli lepsze- 
go, czy tańszego pożywienia, karmi się padliną lub odpadkami 
zwierzęcemi, w połączeniu z krwią, zatem w stanie surowym. 

Trzoda chlewna, z natury swej źarłoczna i niewybredna, kar= 
` miona pod jakąbądź postacią ścierwem, dziczeje; poirytowana ak= 
tem rodzenia, przyrodzoną swą żałroczność potęguje, dając jej uj- 
ście na swym własnym płodzie. 

Chorobliwy stan mąciory w czasie oproszenia z różnych po- 
wstawać może przyczyn: z nazbyt obfitej i rozpalającej karmy, spo- 
żywanej w ostatnich peryodach ciąży, z nienormalnie rozwiniętych 
organów rodnych, przeważnie zaś powstaje przy samym akcie po- 
rodu, który u trzody chlewnej odbywa się ciężej, niż u większości 
innych zwierząt, wskutek czego wywołuje podrażnienie i niejako 
chęć zemsty, dokumentującą się przedewszystkiem pożarciem t. zw. 
„miejsca*. I ten właśnie moment zakosztowania krwi własnej obu- 
dza niepochamowaną żarłoczność, pobudzającą żądzę pożerania 
prosiąt. 

Najpierwszem przeto zadaniem dozorcy jest troskliwe bacze- 
nie nad szybkiem uprzątnięciem „miejsca“, a podsunięcie natomiast 
karmy rzadkiej, chłodzącej z dodatkiem saletry, jak niemniej odłą- 
czenie prosiąt do odzielnej przegrody, skąd przez odpowiednie otwo- 
ry posiadałyby łączność ze swą karmicielką. 

Jako środki zaradcze, zalecają obmywanie prosiąt płynami, 
dla maciory wstrętnemi, np. octem lub wódką. Nie jest to, zdaniem 
| naszem, sposób paliatywny, owszem, wszelkie odwanianie, przeci- 
; nająć naturalny zwierzęcy łącznik krwi, przeciwne tylko skutki 
, wywołać może. Godzimy się raczej ze zdaniem dra Ziirna z Lip- 
j ska, zalecającego zakładanie maciorom, na krótko przed oprosie= 
| niem, kagańca w postaci sprężyny, używanej do mebli. Wystające 
| elastyczne jej pierścienieipo za ryjem świni, wrazie natarcia, pro- 
sięciu nie wyrządzą szkody, a powtórzone po kilkakroć bezowocne 
ataki, i gdy jednocześnie przypięte do piersi prosięta żarliwie szą, 
łagodzą zwolna złośliwość maciory, przyzwyczajając ją do pełnienia 
funkcyj macierzyńskich. 

Kaganiec zakładać należy maciorze przed kaźdem przypusz- 
| czeniem prosiąt do ssania tak długo, dopóki ich sama chętnie i tro- 

skliwie traktować nie będzie. - 

Skutecznym domowym środkiem zapobiegawczym dla macior 
już znanych, lub podejrzanych o chęć zjadania prosiąt, a stosowa- 
| nym już z pewnem powodzeniem jest zadawanie zaraz po oprosze- 
| niu, pół funta słoniny wędzonej, chętnie jakoby przez maciory spo- 

żywanej. Sposób ten ma prosięta w zupełności od pożarcia zabez- 
, pieczać, 


ROMA LKFTOSCI. 
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l — Margaryna. Spekulanci w handlu margaryną (Judentalg- 
; interressenten, jak ich zwie Deutsche Tageszeitung, organ rolni- 

ków niemieckich) odbyli zebranie w Berlinie pod przewodnictwem 

największego fabrykanta margaryny, Mohra.. Na zebrania tem nie 
było pochwał, którychby margarynie nie dawano, jako jedynemu 
towarowi i wyrobowi, który się stał prawdziwem dobrodziejstwem 
dla ludności uboższej. Przycinano tam rolnikom, że oni, za pomocą 
| ożywionej agitacyi przeciwko margarynie, chcą podnieść ceny masła 
| do 3 marek za kilogram. Uchwalono potem rezolucyę do parlamentu, 
by na wyroby margaryny nie kładziono ograniczeń, utrudniających 
zbyt tego fabrykatu, a głównie im o to chodziło, by margarynę 
wolno było w handel wprowadzić bez odznaczenia tak, iżby ucho- 
' dziła za masło. Pewna kolońska firma margaryny rozesłała do 
' właścicieli hoteli okólnik, w którym oświadcza, że na żądanie 
restauratorów i hotelistów gotowa dostarczać margaryny w pacz- 
kach pocztowych (niżej 10 fantów) bez zewnętrznych napisów tak, 
że towar ten nie będzie odznaczony i uchodzić będzie za przesyłkę 
masła, Tym sposobem kucharze ani kucharki nie będą mogły 
skontrolować, czy restaurator daje im margarynę, czy masło do po- 
traw. W komisy! parlamentarnej uchwalono, celem odróżniania 
masła od margaryny, dodawanie do margaryny t. zw. „phenolphta- 
leinu“, ale ten dodatek okazał się bardzo nietrafnym i niezabezpie- 
czającym przed sfałszowaniem, albowiem zbadano, że ów „phenwl- 
„ phtalein* łatwo móżna usunąć za pomocą dodania rozczynu sody, 
` przez co margaryna łatwo znów za masło uchodzić może. 
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